
t UBVS FQLSEL
W ychodzi na  w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  pi t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
ham orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed
p ła ta  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia 
rus Polski11 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym pod li
te rą  T . nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I E  i P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgam i n a le iy  opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 65. Bochum, sobota, 6  czerw ca 1896. Rok 6.
R edakcja , drukarnia i księgarnia zr,a ;tin i< - a ie  p r z y  M altheserstrassc 1 7 a  na aole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe , 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie ! 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu j 
zniemczyć się pozwoli!

Na miesiąc czerwiec
można zapisywać

„Wiarusa Polskiego66
na każdej poczcie i u listowych wiejskich. P re 
num erata wynosi

ty lk o  5 0  fen.
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Prosim y Rodaków o zjednanie nam li
cznych abonentów na miesiąc czerwiec.

Polacy na obczyźnie.
D elm enhorst. Tow. polsko-katolickie 

św. Jan a  Nepomucena w Delmenhorst cbcho- 
dżiło w drugie Święto Zielonych Świątek pier
wszą rocznicę swego istnienia na sali zwykłych 
posiedzeń. Rano o 7 godzinie została msza 
św. na intencyę Towarzystwa odprawioną. Po 
południu o 4 godzinie została rocznica rozpo
częta śpiewem, poczem wspólna zabawa połą
czona ze śpiewem i aeklamacyami. Najpierw 
przywitał zastępca p. Kozarski wszystkich go
ści i prosił takowych, ażeby liczniej do To
warzystwa przystępowali, gdyż to jest jedyna 
ochrona dla nas Polaków-katolików tu na tym 
wygnaniu przed niedowiarstwem.

O 5 godzinie pospieszyli wszyscy człon
kowie i goście na majowe nabożeństwo, zkąd 
powrócili na salę, ażeby się wspólnie dalej 
zabawić. Po ukończeniu nabożeństwa przybył 
nasz W iel. ksiądz proboszcz, ażeby się z na
mi cokolwiek zabawić. Tenże przem awiał też 
do nas i zachęcał, aby przystępowano do To
warzystwa, nie zanadto jednak cieszyło n a
szego ks. proboszcza, że tak z wielkiej liczby 
Polaków, których się więcej aniżeli 1000 znaj
duje, tak mało do Tow arzystw a należy.

W  końcu wzniesiono kilka toastów. Ze
branie wyraziło też swoje współczucie naszemu 
prezesowi p. M. Bydnarkowi, który z powodu 
ciężkiej choroby w domu chorych się znajduje. 
P . P r. Prokoo zachęcał rodaków, aby zapisy
wali sobie „W iarusa Polskiego", gdyż to jest 
jedyne pismo tu na tej obczyźnie, które nas 
brcrii przed wrogami wszelkiego rodzaju. Sza
nownemu Towarzystwu św. W incentego a Paulo 
w Grohn dziękujemy za tak liczne przybycie. 
N a zakończenie zostały pieśni „Serdeczna Ma
tko" i „W itaj Jan ie  z Bolesława" odśpiewane.

A. P a w l a k ,  sekretarz.

O znaczeniu
pobożnych p ie lgrzym ek  do m iejse  

cudam i słynąeyeh .
Pobożne pielgrzymki są to dobrowolne 

podróże, które lud wierny z wszystkich sta
nów podejmuje pieszo lub wozem do miejsc 
odległych, cudami słynących, aby miejsca te 
w godny sposób osobiście uczcić i dostąpić 
odpustu zupełnego, który odwiedzającym te 
miejsca święte nadany został. Im  większa od
ległość i narażenie się na wszelkie niewygody 
w czasie pielgrzymki, tern większa w nas mi
łość i cześć dla Boga i dla tej niepokalanej

Dziewicy, którą po Bogu najwięcej kochamy, 
żebrząc u stóp Je j miłosierdzia, łaski i po
mocy w walce tego życia. Wszelkie więc piel
grzymki, których Kościół św. katolicki w pra
wdzie nie nakazuje, ale p o c h w a l a ,  sięgają 
bardzo dawnej starożytności, mianowicie wie
ków średnich, gdzie owe pielgrzymki do ziemi 
świętej, a następnie do Rzymu, Kompostelli 
bywały odprawiane, w zamianę za inne po
kuty, albo też odbywały się wskutek uczynio
nego ślubu. Ponieważ nie wszyscy jesteśmy 
w tym stanie, abyśmy do wzwyż wymienionych 
mDjsc w pielgrzymce udać się mogli, konten- 
tujemy się przeto, jeśli tylko corocznie raz lub 
dwa razy w większych gromadach czyli kom
paniach zwiedzać możemy słynne z, cudów miej
sca, jakiem dla nas'Polakow jest szczególnie Czę
stochowa, a tu na obczyźme pomiędzy innemi 
K e v e 1 a e r w dyecezyi Monasterskiej. Mają te 
pielgrzymki z jednej strony swoich zvrolenników, 
ale teź i swych przeciwników. Dla ludu wierne
go są one poniekąd tern, czem kongregacye lub 
rekolekcye (ćwiczenia) dla duchownych, to jest 
środkiem odświeżenia ducha religijnego, oder • 
wania go od ziemi, a wzniesienia go wyżej. 
Nowość miejsca, liczba ludu, wystawne nabo
żeństwa zaostrzają uwagę na religijne przed
mioty, które choć je u siebie mają, to je 
dnakże im już poniekąd spowszedniały. W ięc 
ztąd potrzeba urozmaicenia wynika, oderwanie 
się od pracy, aby módz żywiej nad tajemni
cami w iary św. rozmyślać i stać się oto przy
stępniejszymi na działanie łaski Bożej, aby tym 
sposobem umysł mógł odnieść zbawienne w ra
żenie z miejsca cudownego. Kto tylko może, 
winien się na miejscu świętem wyspowiadać 
i do stołu Pańskiego przystąpić, a same nie- 
wygody i trudy podróży można ofiarować na 
zadosyćuczynienie za grzechy.

Poznaliście więc z tego, kochani Bracia 
Rodacy, jakie zbawienne korzyści przynoszą 
nam pielgrzymki, ale jeżeli one mają swoich 
przeciwników, to pochodzi to z różnych nadużyć, 
do których się przyczyniają same okoliczności 
podróży i noclegów. Jakiekolwiek więc mogą 
istnieć nadużycia, to my biedni, rozproszeni 
dokładajmy sił, aby podczas naszych pielgrzy
mek się nie wydarzały, a patrzmy na cel tych 
pielgrzymek, abyśmy biorąc w nich udział 
przedewszystkiem

a) odśw ieży! naszego ducha religijnego,
b) wrócili pokrzepieni na duszy nękanej 

prześladowaniem do naszych zajęć i 
pracy, która nam kiedyś koronę wie
cznej chwały zapewni.

W  tym celu odbędzie się dla wszystkich 
braci na obczyźnie w niedzielę 28 czerwca i 
w uroczystość śś. Apostołów P io tra  i P aw ła 
29 czerwca pielgrzymka do Kevelaer. Każdy 
może się tam dotąd wybrać, a z pewnością łaska 
P an a  naszego Jezusa Chrystusa i opieka Najśw. 
Panienki wszystkich na miejsce cudowne szczę
śliwie przyprowadzi i do domów swoich znów 
zaprowadzi. Katolicko-polskie Tow. „Jedność" 
z Kolonii także liczny w tej pielgrzymce udział 
weźmie, wyjeżdżając z Kolonii 28- go czerwca 
zwykłym rannym pociągiem. K s . L e i c h e r t .

Ziemie polskie.
* Z  P ro s Zaeh., W arm ii i Haxnr.
W  C zerska postanowiono przed kilku 

miesiącami założyć filię spółki H K T . Szczę

ściem projekt ten nie przyszedł do skutku, ale 
natom iast inną rzecz w yw ołał: założenie T o
warzystwa ludowego dla Czerska i okolicy. 
Gdyby nie ów przypadek z H KTystam i, m o- 
żeby nie było tak wcześnie przyszło do sku
tku utworzenie naszego towarzystwa. Po ze
braniu zapisało się około 370 osób na człon
ków. Pokaźna to liczba, a wielu musiało od
roczyć zapisanie dla braku czasu i miejsca, 
do przyszłego zebrania. (Młodemu towarzy
stw u: Szczęść Boże!)

Oliwa. Dawniejszy biskup wojskowy ks. 
Namszanowski obchodził w tych dniach 50-letnią 
rocznicę kapłaństwa.

Chojnice. W  miejsce starego kościoła 
w Dąbrówce pod K a n i niem, który był da
wniej filialnym, a od kilku lat jest parafialnym, 
ma być wybudowany nowy kościół, na który 
rząd daje tylko 600 mr.. choć kosztorys wy
nosi 34,000 mr. Początkowo myślano tylko O 
restauracyi, ale ostatecznie postanowiono nową 
budowę.

B artąg. Dnia 29 maja spaliły się w Rusi 
na wybudowaniu dom mieszkalny, stodoła i 
chlewy gospodarza Czodrowskiego. Przyczyna 
pożaru nieznana, domyślają się tylko, że dzie
wczyna niespełna rozumu podpaliła budynki, 
które były zabezpieczone w lidzbarskiem sto
warzyszeniu ogniowem.

W K orsch en  w domu antekarza pana 
Kubickiego odprawił ks. dziekan Romahn z Re
szla w niedzielę 3 1 -go maja Mszę św., wygłosił 
kazanie i miał katechę o Sakramencie Bierzmo
wania, które ma być wkrótce udzielane. Obe
cnych było 130 osób. Jest nadzieja, że odtąd 
co kilka tygodni tam nabożeństwo odprawiać 
się będzie.

* Z W iel. K s. P oxn ah sk iegc.
W O strow ie pod Strzałkowem żyje nie

wiasta M aryanna W róblewska, mająca obecnie 
106 lat wieku. Do roku spełniała jeszcze w 
zdrowiu wszelkie obowiązki domowe, teraz już 
więcej czasu przeleży. Mieszka u najstarszego 
syna, także już sędziwego, bo 82-letniego.

W  R ydzynie zakończył żywot doczesny 
tamtejszy proboszcz, ks. Kessler, były dziekan 
w Poznaniu, długoletni pierwszy prebendarz 
przy kościele pofranciszkańskim, w którym od
bywa się nabożeństwo dla katolików niemie
ckiej narodowości. Zmarły mówił dobrze po 
polsku i chętnie przebywał w towarzystwie tak 
konfratrów jak i osób świeckich bez różnicy na
rodowości. Był też ogólnie łubiany. Był to 
mąż dobrego zawsze zdrowia, od lat dwóch 
począł niedomagać, aż w końcu nielitościwa 
śmierć podcięła ten silny z natury organizm 
fizyczny. Niech spokojnie odpoczywa w Panu.

Ś m ig ie l. Czego też już ludzie nie ukra
dną! W  pewnej wiosce sąsiedniej skradł nie- 
wyśledzony dotychczas złodziej, — nie dla 
zysku, ale z zazdrości widocznie, — wywie
szony w zakratowanej skrzynce urzędu cywil, 
akt ogłoszenia zapowiedzi pewnej pary. Z po
wodu tego para owa dość długo jeszcze po
czeka na ślub, ponieważ będzie trzeba odno
śne dokumenty spisać na nowo, a tern samem 
poczynić po rąz wtóry wszelkie odnośne do
chodzenia.

W  J a n k o w ie  pod Gnieznem zgorzały 
onegdaj zabudowania gospodarskie, 2 sterty 
słómy i martwy inw entarz; bydło wypuszczono 
wcześnie, ale skutkiem tego hasając swobodnie 
zniszczyło okoliczne zboża.



W I A R U S  P O L S K I .

H K T y ś c i  w Mątwach obradowali w ze
szły czwartek przy udziale 60 członków; wy
kład miał na temat „Cesarz Wilhelm II w swoich 
staraniach o niemieckie prawo, obyczaj i do
bro publiczne pewien nauczyciel.

B y d g o szcz . W  pierwsze Święto Zielo
nych Świątek odbyło się tutaj poświęcenie cho- 
rągwi katolickiego Towarzystwa robotników 
polskich; uroczystego aktu dopełnił ks. dziekan 
Choraszewski, nawołując od ołtarza do walki 
przeciwko wrogom Kościoła św. i ustroju spó- 
łecznego.

• JSe f t lą z k a  e z y łl  Mt&rejj P o ls k i .
B isk u p ic e . W  niedzielę przed połu

dniem wybuchł w niewytłómaczony dotąd spo
sób Ogień w domu kupca p. Przygody. Cały 
dom się spalił, tylko mury pozostały.

R y d u łto w y . W poniedziałek postawiono 
na wieży tutejszego nowego kościtła kulę i 
krzyż, które przedtem poświęcił przewielebny 
ks. prob. Bernert. W kulę włożono dokumenta 
i rozmaite gazety. W ieża kościelna ma razem 
z krzyżem około 57 m. wysokości.

Z ab rze. Na kopalni królowej Ludwiki 
spotkało nieszczęście hajera Biakupka. Zary- 
wające się węgle zabiły go na miejscu.

B ytom . Ks. administrater Burek otrzy
mał prezentę na probostwo w Ks. Nowej wsi 
w pow. Sycowskim.

Ł a g ie w n ik i. Pewien masarz bytomski 
chciał od jednego z tutejszych gospodarzy ku
pić krowę, ale nie mógł się z nim zgodzić co 
do ceny. Niedługo potem spotkał się z go
spodarzem w gościńcu. Zaczęli znowu mówić
0 krowie i targować się, przyczeu gospodarz 
oświadczył, że odda krowę masarzowi za 100 
marek, jeżeli tenże aż do południa dnia na
stępnego wypłaci mu sto marek samemi feny- 
gami. Zawarto ugodę przed świadkami i ma
sarz puścił się w gonitwę za fenygami. Go
spodarz był pewien, że masarzowi się sprawa 
nie uda, ale zawcześnie. Jeszcze przed wy
znaczoną godziną stawił się masarz u siodłaka
1 wyliczył mu na stole okrągłych sto marek 
naszą najdrobniejszą monetą. Gospodarz miał 
wprawdzie na widok tylu fenygów wcale nie 
tęgą minę, ale trudna rada, słowo się rzekło 
— kocyłka u płota! Rad nie rad musiał pię
kną krowę oddać masarzowi i schować skarb 
miedziaków, który, nawiasem mówiąc, ważył 
niemniej jak 42 funty.

WŁadoino&cl ze świata.
B e r lin . Wychodzą szydła z miecha! 

Organ związku rólników „D. Tagesztg." roz
pisuje się o tak zw. paragrafie asesorskim i tak 
kończy swoje arcymądre wywody: „Dla nas
ma paragraf asesorski jeszcze inne znaczenie. 
Spodziewamy się po nim, w ręku niemiecko- 
narodowej administracyi większego trzymania 
obcych żywiołów zdała od pruskiego urzędu 
sędziowskiego. Pewności w tym względzie 
niestety paragraf ten nam nie udziela. Dla 
tego praktycznem wydaje nam się, aby Izbie 
deputowanych — bez względu na to, czy pa
ragraf asesorski zostanie przyjęty lub nie — 
polecić przyjęcie rezolucyi, któraby upraszała 
administrację sprawiedliwości, iżby do nomi- 
nacyi sędziów o ile możntści proponowała tylko 
synów chrześciańsko - neofeckich rodziców, a 
zwłaszcza żadną miarą żydów i synów żydo
wskich rodziców w wyższym stopniu, aniżeli 
wynosi udział żydowskiej ludności w ogólnej 
liczbie ludności państwa pruskiego.

Z n a n y  organ hakatystów berlińskich, a 
za nim inne szowinistyczne pi3ma niemieckie 
uczuły się zaniepokojone wielce tą okoliczno
ścią, że zmarła żona nowego ambasadora fran- 
cuzkiego w Berlinie, markiza de Noailles, była 
Polką i że tenże żywi sympatj'e dla Polaków. 
Na te wywody zjadliwych i denuncyatorskich 
gryzipiórków hakatystycznych odpowiada ko- 
lońska „Volksztg “ w tych słowach: „Tutej
sze pismo bismarckowskie ma dobre serce; 
nowy ambasador francuzki jest mu jeszcze 
całkiem nieznany, ale już serce tego pisma 
trwoży się o niego. Markiz de Noailles napi
sał kilka książek o Polakach — wiadomo prze
cież, że wyraz P o l a k  działa u pewnych ludzi 
jak bomba. W panicznej trwodze pisze ów 
dziennik: „Spodziewać się należy, iż markiz de 
Noailles nie będzie uważał za odpowiednie 
kontynuować swych polskich upodobań tu w 
Berlinie; nie zabrakłoby mu przecież odpowie
dnich sposobności “ Dawnym dobrym zwycza
jem tutejszej prasy, który zachowywał szcze
gólnie ks. Bismarck, — pisze „Koln Volksztg." 
dalej — bywało dotychczas, że nie molesto
wano obcych ambasad i nie krytykowano tych 
panów. Dla tego podwójnie charakterystycznem 
jest to, że „N. Nachr." stanowią pierwszy wy
jątek w tym względzie. Zresztą jeśli pan de 
Noailles zechce dalej prowadzić swe studya 
w historyi polskiej, jakiemiż środkami rozpo-

0 Janie Kilińskim,
szewcu-pułkowniku.

W  powstaniu Kościuszkowskiem wszystkie 
stany złożyły na ołtarzu Ojczyzny swój mają
tek i swoją krew. Obok książąt, jak Jabło
nowski i hrabiów, jak Wodzicki, stoi szewc 
Kiliński, rzeźnik Sierakowski, stoją wieśniacy, 
jak sławny Bartosz Głowacki i Swistacki. 
Wrogowie więc nasi nie mogą powiedzieć, że 
jeden stan tylko bronił Ojczyzny, przyznać 
muszą natomiast, że cały naród chwycił za oręż, 
by stawić czoło zuchwałej przemocy. Wśród 
ludzi, którzy pod sztandarem Kościuszki zdo
byli dla siebie chwałę i wdzięczność serC pra
wych, zaszczytne zajmuje stanowisko Jan Ki
liński, szewc, pułkownik 20-go pułku piechoty 
wojsk polskich. Wielki ten patryota urodził 
się w miasteczku Trzemesznie w dzisiejszem 
Księstwie Poznańskiem w roku 1760 z rodzi
ców Augustyna i Reginy Kilińskich. Ojciec 
jego był majstrem mularskim w Trzemesznie i 
tam umarł gwałtowną śmiercią, spadłszy z ru
sztowania przy odnowianiu kościoła w r. 1776. 
Młody Jan, przyszły obrońca Polski, został 
sierotą w szesnastym roku życia. Nie zmar
nował się jednak, choć własną siłą w pacho
lęcym jeszcze wieku przyszło mu się przebijać 
przez świat, broniła go od zepsucia wiara ka
tolicka zaszczepiona w jego młodem sercu przez 
pobożnych rodziców.

Szesnastoletnim chłopcem przybył do Po
znania, tu poszedł do terminu do szewca dam 
skiego, gdzie po czterech latach wyzwolił się 
na czeladnika. W roku 1780 udaje się Kiliń 
ski do Warszawy, z którą nie rozstaje się już 
do śmierci i której przekazał swe zasługi i 
swoje imię jako chlubną spuściznę. W  W ar
szawie powodzenie miał wielkie, bo był zdol
nym i sumiennym majstrem a przytem jego

uroda i grzeczność, jego wesołe usposobienie 
i dowcip jednały mu coraz większą liczbę 
przyjaciół. Po dwóch latach pobytu w W ar
szawie ożenił się z Maryą Rucińską, które to 
małżeństwo było tak szczęśliwe, że je powsze
chnie za przykład innym stawiano. — Nie 
wiele upłynęło czasu, a Kiliński został radnym 
miasta Warszawy. Coraz bardziej wzrastał 
jego wpływ, jego wziętość w stolicy Polski; 
niedługo uderzyć miała godzina największej 
chwały w życiu Kilińskiego.

Kiedy w roku 1793 dokonano powtórnego 
rozbioru Polski, Kiliński nie upadł na duchu 
pod wpływem strasznego ciosu, lecz zaczął 
myśleć nad tem, żeby zrobić powstanie i z o- 
rężem w ręku stawić czoło sąsiadom. Począł 
się zwierzać ze swych zamysłów ludziom tym, 
którym ufał, ale zdawało mu się, że trzeba o 
tem zawiadomić króla Stanisława Augusta, w 
którego dobre chęci dla Ojczyzny wierzył 
Kiliński. Trzeba było działać z wielką ostro
żnością, bo w Warszawie stało kilka tysięcy 
Moskali, a dowodzący nimi jenerał Igelstrom 
wiedział o wszystkiem od licznych swych 
szpiegów i rządził w Warszawie więcej niż sam 
król. Przez znajomego sobie szambelana kró
lewskiego Wiktora Kotowskiego, uwiadomił 
Kiliński Stanisława Augusta o swoich zamy
słach. Ale kiedy i król jego zamiarów nie 
poparł i wśród patryotów warszawskich prze
ważało zdanie, że jeszcze chwila walki nie 
nadeszła, postanowiono czekać, tem bardziej, 
że krążyły po kraju wieści, iż bawiący w Dre
źnie w Saksonii Tadeusz Kościuszko niebawem 
stanie na polskiej ziemi i rozwinie sztandar 
walki o niepodległość Polski.

Rzeczywiście w dwa miesiące potem w 
dniu 24-go marca 1794 roku Kościuszko zło
żywszy przysięgę na krakowskim rynku, wydał 
akt powstania. Pismo to w parę dni dostało 
się do Warszawy a Kiliński wziąwszy je ze

rządza bismarkowski organ, aby temu zapo— 
biedź?"

W ied eń . „Fremdenblatt", omawiając ka
tastrofę na polu Chodyńskiem. która rzuciła 
cień na radość rosyjskiego ludu i okryła dom 
carski i cały naród rosyjski grubą żałobą, pi
sze: „W raz z całą Europą zostajemy i my pod 
wstrząsającem wrażeniem żałobnej wieści o tej 
nieszczęsnej katastrofie, która dzień radości 
przyjaznego nam władzcy i ludu zasępiła głę
boką troską Nie ma nikogo w A u s tro -\\ę -  
grzech, ktoby nie żywił szczerego współczucia 
dla rosyjskiego ludu, a mianowicie dla przy
gnębionej tem nieszczęściem młodocianej pary 
carskiej, której filantropijne uczucia wystawione 
zostały na tak ciężką próbę. Oby szczere 
współczucie wszystkich ludów Europy było dla 
Rosyi pociechą w boleści."

R zym . Patryotyczny krok Papieża w 
sprawie jeńców włoskich. znajdujących się 
w niewoli abisyńskiej, powitany został symoa- 
tycznie przez rząd i naród włoski. Oficjalna 
nota, zamieszczona w „Osservatore Romano", 
potwierdza, że istotnie najwyższy zwierzchnik 
Kościoła katolickiego wystosował pismo do 
Menelika, w którem usilnie go prosi o wydanie 
jeńców włoskich. Dalej powiada nota, że krok 
ten Papieża zrobił bardzo dobre wrażenie. 
Interes okazany przezeń żołnierzom włoskim, 
będącym w niewoli abisyńskiej. uważany jest 
jako objaw sympatyi Papieża dla rządu wło
skiego.

P aryż. Senat francuzki przyjął bez dy- 
skusyi ugodę graniczną i konwencyę handlową 
z Chinami. Izba deputowanych załatwiła się 
z projektem kas wzajemnej pomocy Biura izby 
deputowanych wybrały onegdaj członków ko- 
misyi, mającej zbadać projekt zamieniający 
Madagaskar na kolonię francuzką. Wszyscy 
wybrani członkowie komisyi są z wyjątkiem 
jednego zwolennikami projektu. Z pomiędzy 
pięciu członków komisyi budżetowej, wybranych 
w miejsce dotychczasowych, którzy są obecnie 
ministrami, jest czterech zwolennikami projektu 
podatku dochodowego ministra finansów Cochery, 
a tylko jeden jest przeciwnikiem projektu.

Zofia. W stolicy Bułgaryi toczyła się, 
jak donosi „Swoboda", przed sądem w osta
tniej instancyi sprawa wniosku spadkobierców 
zamordowanego ministra Stambułowa o znie
sienie sekwestru, zawieszonego przez rząd nad 
majątkiem Stambułowa na skutek żądania ko
misyi śledczej. Reprezentant rządu nie uznał 
kompetencyi sądu, który jednak protestu nie

sobą, na posiedzeniu radnych miasta odczytał 
je i wypytywał tychże radnych, co zamyślają 
uczynić wobec tego, co się w Krakowie stało. 
Nie znalazł jednak Kiliński wśród radnych 
wielkiej ochoty do poświęcenia się za kraj; 
nie mając nadto do wszystkich zaufania, po- 
stanawił sprawy tej więcej nie poruszać, tylko 
pracować nad rzemieślnikami W arszawy, u 
których miał niesłychaną wiarę i którym sam 
ufał, zagrzewając rękodzielników do powstania 
z bankierem Kapostasem, księdzem Mejerem i 
rzeźnikiem Sierakowskim. Ci czterej ludzie 
poruszyli tysiące, nie lękając się żadnego nie
bezpieczeństwa i nie zrażając żadnemi trudno
ściami. O mało jednak z początku już nie 
wpadł Kiliński w szpony moskiewskie. P e
wnego dnia był na naradzie z kilku oficerami 
polskimi i obywatelami W arszawy; zastana
wiano się tam, kiedy i gdzie na Moskali ude
rzyć. Opuszczając to zgromadzenie, zaprosił 
Kiliński obecnych, by nazajutrz zeszli się na 
posiedzenie u niego.

Niestety na zebraniu tem był jakiś szpieg, 
który tego samego dnia doniósł wszystko jene
rałowi moskiewskiemu Igelstromowi. Nazajutrz 
zaledwie tylko ze snu obudził się Kiliński, aż 
tu przychodzą po niego ludzie od Igelstroma 
i żądają, by się natychmiast stawił u jenerała. 
Wiedział Kiliński, co go czeka, a spodziewa
jąc się zniewag i męczarni, wziął ze sobą 
sztylet, żeby w danym razie zadać nim śmierć 
Igelstromowi i sobie. Gdy stanął przed mo
skiewskim siepaczem, ten obrzucił go najordy- 
narniejszemi klątwami, w które mowa moskie
wska jest najobfitszą ze wszystkich języków 
świata i zakończył tę piękną przemowę tem, 
że każe Kilińskiego powiesić przed swoim pa
łacem. Nie uląkł się nasz bohater brudnych 
gróźb barbarzyńskiego Moskala, ale z najzi
mniejszą krwią rzekł: Temu wszystkiemu, o
co jestem obwiniony, winien jesteś pau, panie



W I A R U S  P O L S K I .

uw zględnił i p rzyznał rep rezen tacy i rządu  
zw łokę jedno tygodniow ą dla ew entualnego 
w niesienia apelacyi przeciw  decyzyi sądu.

Na K recie  zapanow ały  w edług najno
w szych telegram ów  podobno spokojniejsze sto 
sunki. W  ostatn ich  rozruchach  w  K anei padło 
23 chrześcian , a 9 je s t rannych, m uzułm anów  
pad ło  6, rannych  je s t 7. W  okolicy zabito  17 
chrześcian  i 6 m uzułm anów . W  m iastach na 
K recie  panuje spokój. W  okolicy Rethym o 
dopuścili się T urcy  p lądrow ania. W ładze  
w zm ocniły  garnizony, coby znów  nie św iad
czyło o zapanow aniu  spokojniejszych stosunków . 
F ran cu sk ie  pancerniki odpłynęły . W edług  
oficyalnych źródeł tu reckich  rozpierzchli się 
pow stańcy , oblegający V am os i nagrom adzeni 
pod  Z ivaras, skoro ty lko ujrzeli św ieże b a ta 
liony  tureckie. W ed łu g  innych źródeł cofnęli 
się pow stańcy  po stoczeniu wralki z w ojskam i 
tureckiem i. R ząd  turecki m a zam iar stłum ić 
d a lsze  rozruchy  za pom ocą w ojska. D otąd  
prz^ oyło na K re tę  sześć batalionów  tureckich, 
onegdaj w yruszy ły  na nią ze Sm yrny cztery 
da lsze  bataliony.

Z różnych, stron,
B ochum  N a cesze „P ra s id e n t44 ogień 

się rozszerza, więc część górników  onegdaj 
.p racow ać nie m ogła.

O berhausen. G órnik  A. K oppers w pad ł 
na  cesze „S ellerbeck44 do szybu, gdzie śm ierć 
znalazł.

H ern e Tom asz D em bek z H olsterhau3en 
z o s ta ł na cesze „S h am ro k 44 zasypany przez 
w ęgle.

A kw izgran . P ręd za ln ia  w ełny braci 
S teem an n  zgorzała  onegdaj.

B rech ten . N a cesze „P reu ssen “ okale
cza ł górnik J a n  P o larsk i.

O św ięcim . K upiec L a jzer G ruber usi
ło w a ł pew nej nocy odebrać sobie życie i w ziął 
się do tego p raw dziw ie po żydow sku. N ala ł 
sobie okow ity  (gorzałk i) na głow ę i zapalił 
a  że go paląca  się okow ita parzyć  zaczęła, 
więc zaczął na głos krzyczeć o pom oc. K iedy 
krew ni do izby w padli, leżał już  na ziem i i 
ledw o d y ch a ł; g łow a ca ła  by ła  już  zupełnie 
sp a lo n a . P o  k ilcogodzinnych m ękach skonał, 
bo żaden lekarz już mu nic nie m ógł pom ódz. 
S am obó jca  by ł bogatym  człow iekiem  i źy ł w 
dobrych  stosunkach, w ięc nie w iadom o, co go 
m ogło spow odow ać do odbieran ia  sobie życia.

jenera le . J a k to ?  krzyknie z w ściekłością Ig e l-  
strom , ja  w ierny sługa najjaśniejszej im pera to - 
■jowej m iałbym  podżegać do bu n tu ?  T ak  jest, 
'odpow iada K iliński, boć nam  radnym  polecił 
p an  p rezydent w im ieniu pana  jenera ła , byśm y 
chodzili po m ieście i dow iadyw ali się, czy nie 
m a  gdzie buntow ników . O tóż ja  zasłyszaw szy, 
że m ają mieć schadzkę, poszedłem  tam , by się 
dow iedzieć, co oni zam ierzają. W szed łszy  
m iędzy nich m usiałem  i j a  udaw ać buntow nika, 
bo inaczej byliby mnie za szpiega wzięli. S ą 
dziłem , że tak  czyniąc spełniam  wolę jaśn ie  
w ielm ożnego pana, tym czasem  widzę teraz  ku 
w ielkiem u memu zdziw ieniu, że zasłużyłem  na 
jego  gniew . Sądzę więc, że pan  p rezydent 
d a ł nam  rozkaz fałszyw y i o to  go będę 
skarży ł.

R ozjaśniło  się oblicze Igelstrom a, gdy u -  
s ł y s u ł  tak i głos w iernopoddańczy, ośw iadczył, 
że  on w łaśnie w ydał tak ie  rozkazy p rezyden
tow i, prosił K ilińskiego siedzieć, rozm aw iał 
te raz  z nim już bardzo grzecznie, częstow ał 
lik ierem  i prosił, aby śledził dalej bun tow ni
ków  i o ich know aniach donosił. P rzysłow ie  
m ówi, że niem a tego złego, coby na dobre nie 
w yszło, i w tym  raz ie  spraw dziło  się ono ; bo 
K iliński był na parę  dni zabezpieczony od 
czu jnego  oka szpiegów  m oskiew skich. Ze 
zdw ojoną gorliw ością p racow ał tym czasem . 
L u d  w arszaw ski był już do w ybuchu p rzy g o - 
w any, a w ojsko polskie, k tórego w W arszaw ie  
sta ło  2340 ludzi, obiecało połączyć się z n a ro 
dem , skoro godzina boju uderzy. W ojskó  
polskie w iedziało, że król będzie niechętnym  
pow stan iu , ale pojm ow ało to , że obrona o jczy
zny je s t jego  obow iązkiem .

Szczególnym  patryotyzm em  odznaczał się 
pu łk  hrab iego  D ziałyńskiego. W śród  oficerów 
tego pułku  pow sta ła  p ierw sza m yśl zbrojnego 
pow stan ia , k tóre  rzeczyw iście później K ościuszko 
w  K rakow ie ogłosił. W iedzieli o duchu tego  !

D o „Gaz. T or .44 p iszą : W  nr. 99 „ G a 
zety  C odziennej44, om aw iając od przeszło 200 
la t istn ie jące bractw o „K rólow ej K orony p o l
sk iej44, doniosła autentycznie, iż staran iem  sp. 
ks. kardynała  D unajew skiego Ojciec św. Leon 
X I I I  pod dniem  19 listopada 1892 r. udzielił 
odpustu  25 dni za  każdorazow e odm ówienie 
słów : „K rólow o K orony polskiej módl się za
nam i44. J e s t  to w iadom ość bardzo w ażna, bo, o 
ile w iem , w ładza biskupia w P elp lin ie  dw a 
razy , raz  p anu  Jalkow skiem u w G rudziądzu, a 
drugi raz  panu M iDkiemu w G dańsku odm ó
w iła „im prim atur44 na książkę do nabożeństw a, 
w  której p rzy litanii L oretańsk iej znajdow ały  
się w edług  starodaw nego zw yczaju  te słow a: 
„K rólow o korony polskiej módl się za nam i44, 
żądając w przód na nie odnośnego dekretu  rzym 
skiego. No, te raz  ani w  Pelplinie, ani gdzie
indziej w ładza duchow na nie będzie m ogła się 
sprzeciw iać um ieszczeniu tych słów . Bogu 
dzięki, iż nasz lud, ja k  przez tyle set lat, tak  
i te raz  jeszcae w niedziele i św ięta te  słow a 
pow tarza  w śpiew ach kościelnych, a jeśliby  
jak i ksiądz tern się chciał zgorszyć, to dekre t 
ów O jca św . zmusi go do uszanow ania św ię
tych  „zw yczajów  naszych starodaw nych44.

W z g l ę d e m  naturalizacyi Polaków  z za
g ran icy  (z K rólestw a i A ustry i) w ydał pruski 
m inister sp raw  w ew nętrznych rozkaz, że P o lacy  
starsi, k tórym  z w ażnych pow odów  dozwolono 
w pruskiem  państw ie pozostać, nie m ogą uzy
skać naturalizacyi, czyli p raw  obyw atelskich . 
Synow ie ich m ogą jednakże  otrzym ać n a tu ra -  
liz a c y ę : 1) jeżeli ojciec lub opiekun na to  się 
zgodzi i skoro m ogą dopełnić w szystk ich  p ra 
wem  przepisanych w arunków  naturalizacyd, 2) 
jeżeli synow ie w P ru sach  się urodzili i w y - 
chowali, 4) jeżeli um ieją przyuajm niej mówić 
po niem iecku, 4) jeżeli są w łaśnie w latach, 
w których się pełni służbę w ojskow ą. M ini
ster ośw iadcza, że następstw em  tego rozporzą
dzenia będzie, iż m łodzieńcy albo m uszą się 
na turalizow ać, albo państw o pruskie opuścić. 
K to  nie je s t w stanie dopełnić w arunków  po- 
w yżej podanych, musi bezw arunkow o z p a ń 
stw a się w yprow adzić. W ładze m ają jednak 
praw o w razie, gdy  k tó ry  z nich po niem iecku 
nie um ie, dać mu stósow ny czas do nauczenia 
się n iem ieckiej mowy.

T ak ie  je s t rozporządzenie m in istra. P rz y 
pom ina ono B ism arckow skie rozporządzenie co 
do obcokrajow ców . Jeżeli M oskale, k tórzy  
ta k  chętnie naśladu ją  P rusaków , tak ie  samo 
rozporządzenie rów nież u siebie w ydadzą, n a-

pułku  M oskale i dla tego uw ięzili pułkow nika 
hrab iego  D ziałyńskiego i trzym ali go jako  nie
w olnika w K ijow ie. W  najgorętszej chwili 
przychodzi do W arszaw y  pułk ułanów  polskich,
0 k tórych było  to  m niew anie w szystkich, że 
są  niechętni narodow em u ruchow i i że w  d a 
nym  razie  połączą się z wojskiem  m oskiewskiem , 
k tórego kilka tysięcy trzym ał w  W arszaw ie  
Igelstrom  Lecz i w tym  w zględzie śm iałość
1 rozum  K ilińskiego w ielką oddały  przysługę 
narodow ej spraw ie. N ie było  już  czasu na 
ostrożne i co zaw sze idzie w parze, długie 
w ybadyw anie usposobienia ułanów , bo pow sta
nie lad a  chw ila m iało w ybuchnąć. K iliński 
w ięc spotkaw szy  na  ulicy oddział tychże u ła 
nów, przystępuje do prow adzącego ich oficera 
i mówi, że ma w ażny doń in teres, prosi do 
pobliskiej w iniarni i tu  zapytu je  zdziw ionego 
oficera, czy w obec zam ierzonego pow stania 
u łani po łączą się z narodem . Oficer przyrzeka, 
że pójdą w szyscy z narodem , a uszczęśliw iony 
K iliński spieszy do zw iązkow ych, by  im tę 
dob rą  now inę oznajm ić.

M oskale tym czasem , chcąc zapobiedz ru 
chowi w W arszaw ie, postanow ili, żeby rezu - 
rekcya w W ie lką  Sobotę, k tó ra  w roku 1794 
p rzy p ad a ła  19 kw ietnia, odpraw iać we w szy
stk ich  kościołach w arszaw skich o jednej godzi
nie i aby  lud na nabożeństw ie zgrom adzony 
w ym ordow ać. W obec tej w ieści w ybuch na
stąp ił w  W ielki C zw artek  16-go  kw ietnia. 
W  wilię tego dnia K iliński odbył spow iedź i 
jak  pisze w sw ych pam iętnikach, był zaniepo
kojony  w sum ieniu, że w alcząc, będzie prze le
w ał krew . U spokoił się jednak  w spom niaw szy, 
że obrona O jczyzny nakazaną je s t przez sam ego 
B oga, że bić się będzie z najezdnikam i, d ep 
cącym i zuchw ałą stopą najśw iętsze uczucia 
tak  potw órnie krzyw dzonego narodu , z tą  m y
ślą  w sta ł 16 kw ietn ia, położył cichaczem  swój 
testam ent aa  łóżku śpiącej jeszcze i nie w ie-

tenczas ucierpi w ielu obyw ateli obu państw , li 
tylko z te j przyczyny , ażeby się stało  zadość 
idei państw ow ej skierow anej ku przy strzyże
niu w szystkich obyw ateli nożycam i germ ani- 
zacyi lub rusyfikacyi.

N iem iła  n iesp od zian k a  spo tkała  księ
cia H enryka  pruskiego, b ra ta  cesarza W ilhel
ma, k tó ry  jako  rep rezen tan t N iem iec udał się 
na koronacyę do M oskw y. O to przyjęcie jego  
na dw orcu m oskiewskim  nie odbyło się w edle 
program u, na  pow itanie jego  nie przybył żaden 
z wielkich książąt, nie oczekiw ała go kom pa
nia honorow a, p rzy jął go tylko ks. L euch ten - 
berski. D zienniki rosyjskie tłóm aczą. iż sta ło  
się to w skutek  tego , że zapow iedziano spó
źnienie pociągu, k tórym  jech a ł ks. H enryk , o 
pół godziny i zaw iadom iono o tern telegraficznie 
tych w ielkich książąt, k tórzy  mieli w yjechać 
na pow itanie gości. Tym czasem  pociąg nad
szedł we w łaściw ym  czasie i na peronie był 
ty lko k3. L euchtenbersk i, do k tórego zapo
mniano zatelegrafow ać. T łom aczenie to  w ydaje 
się m ocno naciągniętem .

H um or sk azań ca . W  sobotę zapadł 
przed sądem  przysięgłych w L ibercu  w Cze
chach w yrok przeciw ko głośnem u zbrodnia
rzow i K oglerow i. Ł aw a  przysięgłych uw olniła 
go od pięciu punktów  oskarżenia, a uznsła  go 
winnym  ośm iu zbrodni, m iędzy tem i zbrodni 
m orderstw a w  celu rabunku, popełnionego na 
Oybinie. N a tej podstaw ie skazał sąd K oglera 
na  karę  śm ierci przez pow ieszenie. W yrok  ten  
p rzy ją ł skazany  z uśm iechem  na tw arzy . N a  
uw agę prezydenta , iż przysługuje mu praw o 
odw ołania, odrzekł K ogler śm iejąc s i ę :

— Nie, pan ie  prezydencie, ja  już  karę  
p rzy jm u ję ; mam tylko jed n ą  głow ę, a nią karę 
opłacę.

K ogler złożył potem  głęboki uk łon  przed 
ław ą przysięgłych i poszedł za  żandarm em . 
P o  drodze zw rócił się do spraw ozdaw ców  
dziennikarskich , m ów iąc:

— P rzysporzy łem  panom  pracy  nie m ało. 
Sądzę, że będziecie panow ie o mnie pam iętać. 
Ju ż  czas, abym  zrobił testam ent. W oźnem u 
sądow em u zapiszę parasol, po którym  mnie 
w yśledzono, klucznikow i daru ję  bu ty , a kom i
sarzow i policyi, k tó ry  mnie przychw ycił, r a d -  
bym  zapisać stryczek, na k tórym  mnie pow ieszą.

Skłoniw szy się potem  przed  dziennikarza
mi, w yszedł K ogler z pow agą ze sali.

dzącej o zam iarach jego  żony' i oczekiw ał d a 
nego hasła. H asłem  tem  by ł w ystrza ł z a r
m aty  obok arsenału  i głosy dzw onów  b ern a r
dyńskich.

L ud  rzucił się po broń  do arsenału , strze 
żonego przez jen era ła  C ichockiego, z k tórym  
porozum iał się K iliński o w ydanie arsenału .

Gdy jedni biorą broń z arsenału , na uli
cach w re już w alka z M oskalam i, k tórzy  z e  
w szystkich  stron  śpieszyli na  ulicę M iodow ą 
do pałacu  w którym  m ieszkał generał Igelstrom  
i k tóry  okazał się takim  rycerzem , że p rze - 
brany_ za kobietę uciekł z W arszaw y . N a 
ulicy S więtojerskiej rzeźnicy w arszaw scy, m ając 
jednę arm atę, spo tkali batalion  m oskiew ski. 
S iła  przew ażała  po stronie n ieprzyjacielskiej, 
ale sław ny rzeźnik Sierakow ski, k tóry  naszym  
oddziałkiem  dow odził, ani myśli się cofnąć. 
D aje  znak. następuje  w ystrza ł z arm aty , k a r-  
tacze k ładą trupem  pierw sze szeregi M oskali, 
poczem  rzeźnicy rzucają  się z toporam i i w y
cinają do nogi sołdatów  carskich. Podczas tego 
K iliński z k ilkuset ludźm i na M uranow skiem  
uderza  na M oskali, k tórzy  jeszcze o zaczę
ciu w alki nie wiedzieli, zdobyw a na nich pięć 
a rm at i w szystką ich broń ręczną bez rozlew u 
krw i, bo ani jeden  M oskal przy tem nie zginął. 
A rm aty  te  prow adzi K iliński na m iejsce, gdzie 
sta ła  a rty le ry a  polska, poczem  spieszy w śród 
bezustannego ognia tak  z polskiej jak  i z m o
skiew skiej strony z dw om a arm atam i na plac 
K rasińskich i ztąd  strzela kartaczam i do M o
skali, sto jących na ulicy M iodowej. T u  o m ało 
nie zginął nasz bohater, bo gdy M oskale od
pow iedzieli ogniem  działow ym , z ludzi K iliń
skiego pozostało  p rzy  życiu ośmiu zaledw ie. 
N a dom iar złego kaw alerya m oskiew ska ude
rzy ła  na  n ich ; K iliński jed n ak  zdołał jed n ę  
arm atę  zaciągnąć na ulicę K ozią, k tó rą  tru p a 
mi m oskiewskiem i całkow icie zasła ł, gdzie z n o - 

‘ w u dw ie a rm aty  zdobył. (D ok. nastąp i).



W I A R U S  P O L S K I .

Dziś rano dnia 4-go czerwca o godzinie 7-mej 
z rana zasnęła w Panu opatrzona śś. Sakramentami

śp. Maryanna Wawrzynowska
z S z y m u r s k ic h

w 70 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek rano z 

zwykłego miejsca przy ulicy Nordstr.
Godzina zostanie ogłoszona w  miejscowej ga

zecie katolickiej.
O liczny udział Rodaków w pogrzebie naj

uprzejmiej ’się uprasza i duszę zmarłej pobożnym 
modłom poleca.

W  smutku pogrążony syn
M. W a w r z y n o w sk i z  r o d z in ą

W attenscheid 4 czerwca 1896 r.
Osobnych zaproszeń się nie wysyła.

29
O d e z w a .

Szanowni Rodacy! W  niedzielę dnia 28 i w  poniedziałek 
czerwca, (w uroczystość śś. Piotra i Paw ła) zamierzamy u rząd z i

p ie lg r z y m k ę  p o l s k ą  d o  K e v e la e r .
Towarzystwa polskie i Rodacy w ogóle z W estfalii i Nadrenii, 

którzy pragną w niej brać udział, zechcą się zgłosić piśmiennie az do 
czwartku dnia 11-go bm. do p. J. Piłowskiego w Essen, Kaupenstrasse 
nr. 44. Rodacy, którzy do Tow. nie należą, pragną jednak także ucze
stniczyć w wzmiankowanej pielgrzymce, niech się zgłoszą do prezesów 
tow. w swej miejscowości, jeżeli one w pielgrzymce udział będą brały, 
albo do którego w sąsiedztwie.

Bliższe szczegóły jeszcze będą w „W iarusie Polskim ogłoszone.
K o m i t e t .

N a jta ń sz e  ź ród ło  z a k u p n a  
to w a ró w  kolonia lnych . 

Z akład  spożywczy
(Consum- Anstalt)

3. Windmiiller, Herne, 
15 B a h n h o fs tr . 15.
poleca

Najlepszą kawę funt po 90 fen., 
1,00, 1,10, 1,20, 1,30 1,40, 1,50 
m r ‘Najlepszą margarynę ze słodkiej 
śmietany funt po 50, 60, 70 fen., 
przy 5 funtach 5 fen. taniej.

Najlepsza margaryna funt 95 fen.
Groch olbrzymi, miękko się gotu

jący funt po 9 i 11 fen.
Najlepszy bób biały miękko się go

tujący funt po 12 i 14 fen.
Najlepszy smalec czysty funt 50 f. 

przy 5 funtach po 48 fen.
Najlepszy smalec i tłuszcz do kra

szenia funt po 40 fen., przy 5 
funtach po 38 fen.

Najlepszy ryż funt po 12, 14, 16, 
18, 20 i 22 fen.

Najlepsze mydło oszczędniościowe 
ziarniste funt 22 i 2o fen.

Najl. mydło ziarniste funt 15 fen.
Najl. mydło szare funt 14 fen.
Najlepsze pełne śledzie hol. tuzin 

po 35 fen.
Najlepsza słonina solona 10 fun

tów 4 marki.
Najl. słonia wędzona funt 50 fen
Najlepsza słonina westfalska po 60 

fen., przy 5 funtach po 58 fen.
Najlepsza kiełbasa zw. Mettwurst 

funt 70 fen.
Najlepsza mąka pszenna funt 11 

fen., przy 5 funtach po 10 fen.
Najlepsza kasza jęczmienna 12 f ,  

tatarczana, jaglana, kawa Fran
ka, tabaka do żucia, wszelkie 
gatunki makaronu, jako też 
wszelkie tu nie wymienione 
artykuły po cenach najtańszych.

F ro c s s y ^ i  IB ożsgo  C i& ł^ w  B o c h u m ,
odbędzie się w przyszłą niedzielę dnia 7-go czerwca, a towarzystwa 
polskie tak jak po inne lata wezmą w niej udział i to w następującym 
porządku: Tow. św. Barbary z Bochum, św. Józefa z Altenbochum,
św. Andrzeja z Bochum, św. Franciszka z Riemke i błog. Bronisławy 
Wiemelhausen i reszta Rodaków. Punkt zborny przed kościołem ss. 
Piotra i Paw ła w Bochum. Tow mieć będą polską kapelę. Po pro- 
cesyi zechcą się wszyscy Rodacy jak najliczniej zebrać w lokalu Tow. 
św. Barbary u p. Gallanda przy klasztorze, w celu narady w sprawie 
pielgrzymki do K e v e l e a r . ________________________ Zarządy.

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhausen
podaje do wiadomości, iż w przyszłą niedzielę dnia 7-go czerwca zaraz 
po nabożeństwie, które sie odbędzie o godz. V210, wymarsz do Bochum, 
w celu brania udziału w procesyi Bożego Ciała. Prosimy się stawić 
w czapkach i oznakach. Liczny udział pożądany.________ Zarząd.

Towarzystwo śś. P iotra i Pawła w Marten
podaje do wiadomości, iż dnia 7-go czerwca odbędzie się poświęcenie 
chorągwi o godzinie wpół do 7-mej rano. Członków uprasza się o 
punktualne stawienie się w oznakach. W  niedzielę dnia 7-go czerwca 
o wpół do 9-tej pójdzie proeesya z Marten do Kirchlinde.

j i t ir ią  cl •

Koło śpiewaków polskich „Fiołek “ w Brucbu
podaje do wiadomości szanownym członkom, iz w niedzielę dnia 7-go 
czerwca będzie lekcya śpiewu o godzinie 12-tej i zarazem odbędzie się 
miesięczne posiedzenie. O jak najliczniejszy udział wszystkich członkow 
uprasza a r ią  .

Towarzystwo świętego Walentego w Horde
podaje do wiadomości wszystkim członkom i Rodakom zamieszkałym 
w Horde i w całej okolicy, iż w niedzielę 7-go czerwca rano o godz. 
70-tej wychodzi proeesya Bożego Ciała, w tym porządku jak inne lata. 
Nasze Towarzystwo postępuje na ostatku: 1 Niewiasty, -  kapela, •
chorągiew, 4 członkowie, 5 nieczłonkowie. _

Po południu odprawi Towarzystwo św. Walentego
5 - ta  r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n ie n ia .

Po południu o godz. 4-tej koncert, wieczorem teatr. W stępne 
dla członków 30 fen., dla nieczłonków 75 fen.. Nadmienia się, iż to 
warzystwa, które zaproszenia odebrały i te, które zaproszeń nie ode
brały prosimy, aby raczyły przybyć bez chorągwi. Członkowie powin
ni się stawić w czapkacli i oznakach. O jak najlicznieiszy udział i po
rządek przy procesyi i przy zabawie serdecznie prosi *arzą»l.

P o d z iw  w zb u d z a ją ce

s z k ł o  
p o w ię k s z a j ą c e

można nabywać u mnie za
t y lk o  1 ,5 0  m r.

I (które za poprzedni em nadesła- 
| niem 1,80 mr. franko posyłam).

Szkło powiększające odzna- 
I cza się tern, że każdy przed- 
| miot 400 razy powiększony w t 
j dzieć można, dla tego pył 

dla oka niewidzialne robaczki 
| tak są wielkie jak maik.

Szkło moje powiększające, 
zwane po niemiecku „Wander- 
Microscop“ jest nieodznownie 
potrzebne do nauki botaniki 
zoologii i daw no ju ż  pożą
danym  przyrządem  »lo- 
m ow ym , do podszukiwania 
wszystkich artykułów spoży
wczych, czy nie są fałszowane 
i mięsa, czy nie zawiera try - 
chin. W  ostatnim czasie szko
dliwe zarazki znajdujące się w 
zepsutem mięsie i serze spowo
dowały śmierć niejednego czło 
wieka. Żyjące w "wodzie, a 
ludziom okiem dostrzedz się nie 
dające małe zwierzątka widzieć 
można, jak wesoło w wodzie 
pływają.

Prócz tego zapaotrzone jest 
powiększające szkło w przyrząd 

; dla posiadających k ro 
tk i w zrok , za pomocą któ- 

j  rego i najmniejsze pismo czy
tać mogą. Dokładny sposób 
użycia dołączony jest do każ
dego pudełeczka. Sprowadzać 
można od
J. Kann, Hamburg I.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
^ Baczność Rodacy! ^

W H e m e ,  przy ul. Bahnhofstr. 127,
znajduje się od 1-go maja mój

warsztat szewski,
w którym wykonywam wszelkiego rodzaju obuwie podług 
miary, oraz reparacye, gu stow n ie , trw a ło  a tan io .

Założyłem też >

skład gotowego obuwia,
który został bogato zaopatrzony we wszelkiego rodzaju boty, 
trzewiki itd. dla kobiet, mężczyzn i dzieci. Prosząc o łaska- 
we poparcie Szan. Rodaków pozostaję

Z szacunkiem
J a n  J a r e z y ń s k i ,  m is trz  szew ski,  

(dawniej w Bochum).

♦♦♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦

Mocny żołądek
i d o b r e  t r a w ie n ie
są fundamentami ciała. Kto sobie takowe chce aż do 
najstarszego wieku zachować, niechaj używa juz od 
wielu lat znanego i znakomitemi skutkami słynnego środka

Huberta Ullrichawino ziołowe.
Tó wino ziołowe, składające się z wypróbowa

nych i za leczące uznanych soków ziołowych z dodat
kiem wybornego wina wywiera na system^ trawienia 
dla swego szczególniejszego i starannego składu naj
lepszy skutek, bez najmniejszych szkodliwych następstw. 
Wino ziołowe sprowadza regularne i zgodne z naturą 
trawienie nie tylko przez zupełnie dokładny rozkład 
pokarmów w żołądku, ale także przez pobudzający i 
czyszczący wpływ na tworzenie się soków.
W in o  z io ło w e  j e s t  d o  n a b y c ia  po  

1 ,2 5  m r. i  1 ,7 5  m r w  a p te k a c h :
w B ochum , W e i tm a r ,  C a s t ro p ^  W a t te n sc h e id ,  
L a n g e n d re e r ,  G elsenk irchen ,  Sehalke ,  H e rn e ,  
W a n n ę ,  R e ck l inghausen ,  A ltenessen ,  S teele , 
W i t t e n ,  A n n en ,  H e rd e k e ,  H o rd e ,  D o r tm u n d ,  
K i rc h h a rp e n ,  W e rn e ,  O espel,  M a r te n ,  B a ro p ,  
E 'c k e l ,  K i t e r n b e r g ,  H e rb e d e ,  L in d e n ,  D o rs t -  
feld, M eng t  de, S tc p p e n b e rg ,  H o rs t ,  E s se n  itd.,  
ja k o  też  w  a p te k a c h  p raw ie  w szy s tk ich  miast.

Także wysyła firma H ubert U llr ich , Leip
zig, W eststrasse 82, trzy i więcej butelek wina zioł- 
kowegó po cenach oryginalnych do wszystkicli miej
scowości franko.

Przed naśladownictwem ostrzega się.
W yraźnie trzeba żądać: 

yąjr- H u b e r ta  U llr ic h a  -* m . wino z io łow e.

? D la  c z e g o ?
p ła c im y  t a k  d r o g o  z a

c y g a r a ?
Ponieważ kupujemy z handli de- 

I Ulicznych, które muszą znaczny 
I procent zarobić. Ja  się zadawal- 
| niani zyskiem maleńkim, kupuję 
| za gotówkę i oddaję za gotówkę, 
| więc sprowadzka cygar odemnie

z pierwszej ręki
j e s t  b e z w a ru n k o w  n a jk o 

rzys tn ie jszą  ?
Dla wygody Szan. moich Od- 

łorców m a m  następujące gatunki: 
No. 2 za 100 sztuk 2,80 mr.

„ « 3,25 „
.. 3,90

Wierzchy i podeszwy
znowu po starej cenie poleca

G u sta w  P ą e k m o h r ,
L a n g e n d r e e r -  B a h n b o f .  
Skład skóry i fabryka cholewek.

K ołpak i ,  czapk i d la  t o 
w arzy s tw ,  w y k o n s n  w e  w ła 
snym  w a rsz ta c ie  w e  wszel 
kich ko lo rach  i fo rm ach . 
D a le j  w sze lk iego  ro d za ju  o d 
znak i m e ta lo w e  i je d w a b n e  
w y k o n y n y w a m  rze te ln ie  s tó -  
sow nie  do zam ów ien ia .

J u l i u s z  O ł t s z a n k a ,  
B ochum , B u d d e n b e rg s t r .  10

P o l s k a  k a p e l a
w  H e m e ,

P io tr  K u ik ,  kape lm is trz ,  
H erne, Neustrasse nr. 83.

T a d e u sz  K o ś c iu s z k o .
J ppo życie i czyny. Cena 30 f.

No. 3
No. 4  ....................
No. 5 „ „ ,, d,25
No. 6 „ „ „
No. 7 „ „ „ 5,80
No. 8 „ „ „ 6,75 ..
No. 9 „ „ „ 8,00 „
No. 10 „ „ „ 9,50 „

prócz tego kilka lepszych ga
tunków.

Ceny powyższe tylko przy od
biorze przynajmniej 6 0 0  sztuk, 
choćby rozmaitych gatunków. Przy 
mniejszem zamówieniu 5 procent 
wyżej.

Aby dać każdemu możność 
przekonania się o dobroci me
go towaru, prześlę za 10 fen. 
2 cygara, wybrane z pier
wszych 4 gatunków, a za 
20 fen. dwa z drugich 5 ga
tunków na próbę- Na koszta 
przesyłki załączyć proszę oso
bno 10 fen. i nadesłać mi w 

_  znaczkach pocztowych. 
W ysyłka tylko za poprzedniem 

nadesłaniem gotówki lub za zali
czką pocztową.
Od 20 mr. począwszy roz

syłam franko
JKto raz ram ow i, s ta le  

zam aw iać b ęd z ie !
J . Ziółkowski, Thorn 14.

Polski Suiewnik.
W yczerpujący i historycznie o -  

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznyeh i historycznych, zawiera
jący około 200 śpiewów. Opatrzo
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

Wesoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

Malowniczy

opis Polski
zawiera oprócz zajmującego- 
opisu  k raju  naszego i m ie
szkańców  jego, bardzo bo
gatą cześć ilu stracy jn ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco
wości. świątynie Pańskie i wspa
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal
nego. Obchody weselne i uroczy
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i
doki stolic i główniejszych miaet 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył
ką 3,80 mr.

K rólew icz Łel.
Cena 15 fen., z przes. 18 fen.

Za inseraty i

Bochum. — Nakładem I eadonkami Wydawnictwaredakcyę odpowiedzialny: Antoni Breja kiZa druk, nakład

i reklauiy redakeya wobec publiozności nie odpowiada. 

„Wiarusa Polskiego" w Bochum.


